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S P R O S T O W A N I E .

W  Numerze 7. „ P o ls k i41 umieszczony został 
artykuł pod tytułem k i l k a  u w a g  nad p r  o w i z o- 
r y c z n e m  p r a w e m  o r e k r u t a c y i  z d n i a  5. 
g r u d n i a  1848. świadczący o dobrych chęciach 
autora p. A. Kr.... W  istocie rekrutacya wywiera 
dotąd tak przeważny wpływ na losy ludności jej 
podlegającej, że się. nawet dziwie niemożna iż 
p. A. Kr.... znalazł się spowodowanym, do ogło
szenia swoich „ u w a g 44 chociaż z nich oczywiście 
widać, że dotychczasowe prawa rekrutacyjne, zu
pełnie mu są nieznane; jak się to z artykułu w 
mowie będącego dowodnie okazuje.

Niewiadomość ta, stała się też dla p. A. Kr.... 
przyczyną, nowego kłopotu i niepewności, któ
rych patenta rekrutacyjne i tak już dosyć zawie
rają. Uważam przeto za potrzebne, sprostować 
mylne twierdzenia, ogłoszone w dzienniku „ P o ls k a 44 
w sprawie kraj cały, a szczególniej ziemian, tak 
żywo obchodzącej; gdy zarzuty bezzasadne, 
najlepszej nawet sprawie tylko uszczerbek przy
noszą.

Przypuszczenie autora o kontyngensie z 20 lu
dzi składać się mającym, tam gdzie 15tu tylko 
losem jest powołanych; jest n i e p o d o b n e ,  a 
zatem n i e p o t r z e b n e ;  bo liczba losujących znaj
duje sie wszędzie w jednakowym stosunku do ca
łej ludności, jak to uczy statystyka, a różnice w 
ogóle mało znaczą. W edług tego też stosunku, 
rozkładany bywa zwykle kontyngens wojskowy; 
a w żadnem przypadku kontyngens ten, niemoże 
przenosić liczby obowiązanych do służby ̂ wojsko
wej. J e d y n a c y ,  według dawniejszego prawa, 
niebyli wcale wyjęci od służby wojskowej, chyba 
jeżeli udowodnili, że sami muszą utrzymywać 70 
letniego ojca lub dziada. U nas to dobrodziej

stwo żadnego nieprzynosiło skutku, gdy niezda
tność do pracy u ludu wiejskiego, daleko wcze
śniej się zaczyna! Najwięcej zaś chybia autor, 
przez niezrozumienie wyrazu „ex of i c i o do wo j 
s ka  p o w o ł a n y c h 41. W yraz ten nie znaczy 
bynajmniej powołanych do wojska według dawne
go prawa. Mylny zatem jest wniosek autora, że 
teraz do list N. 2. i 8. s a m a  t y l k o  s z l a c h t a  
wpisaną zostanie; tudzież, że ona sama losowa
niu podlegnie. S t a w i a n i  ex o f f i c i o  według 
dawnego prawa są c i , którzy przed wszystkiemi 
innemi stawiani być mają. l akierni s ą : zbiegi 
przed rekrutacya; niedostawieni do poprzedzają
cego assenterunku bez prawnych powodów, tak 
zwani nachstellery; i niemający paszportów; a za
tem podejrzani. Ci wszyscy z a  k a r ę  przed in
nemi a zatem ex  o f f i c i o  stawiani bywali Tak 
też ma pozostać i według prawa prowizoryczne
go a z tego wynika, że losowanie będzie ogólne. 
Prawo prowizoryczne wyrzekło, że wszystkie do
tychczasowe postanowienia, jego przepisami nie
zmienione, na dal w swej mocy pozostać mają, 
wypływa zatem z tego, że i ośmioletni czas służ
by będzie nadal zatrzymanym. Zapewne że czas 
ten jest zbyt długim, żeby na los powołanych do 
służby nie miał wywrzeć stanowczego wpływu.

Pomimo atoli wytkniętych wyżej pomyłek w u-
. wagach p. A. K r   wnioski jego są z drugiej
strony uzasadnione. Losowanie, jako operacya 
mozolna i dla ludności tak dobrze jak i dla urzę
dów uciążliwa a nawet kosztowna, przedsiębra- 
nemby być powinno jedynie dlatego, żeby uchy
lić wszelkie nadużycia i dowolności, praktykowa
ne dotychczas w sprawie tak ważnej. Losowanie 
atoli to , urządzone w sposób prawem prowizory- 
cznem przepisany, nic w istocie nie zmieni; i 
ustanowi jedynie i n n ą  od  d o t y c h c z a s o w e j  
k o l e i ,  według której młodzież do asenterunku
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To co -m ów ię  o p raw ie , do w szyslk ich  bez w yjątku  nauk 
i kunszlów  się odnosi. Kto z ry w a  z podaniem , czyli z po
w agą, ho te dwie rzeczy  są nieoddziclne; ten zryw a ze 
słow em , a w ięc na nauce m artw ej poprzestać musi. Jeżeli 
myśli, że naukę żyw otną można w yprow adzić  z czystego 

pojęcia człow ieka pojedynczego, jakkolw iek  go nam aści na
zw iskiem  przedstaw iacza ducha czasu  i w yraziciela potrzeb 
społeczeństw a, tern dow odzi, że nie rozum ie co to jes t 
n a u k a ; bo żadna nauka nie b y ła  w ym yślona ale daną. C zło
w iek uczony w yraża  ją  jako  fenomen, ale nie ja k  jestestw o. 
1 nie trudno się p rzekonać , że te nauki, k tórych  pierw 
szem u pojaw ow i można naznaczyć datę, nic są rzeczyw i- 
stemi naukam i, ale m etodam i naukowem i.

Jeżeli nauki b y ły  dane społeczeństw u 0d wyższej po- 
tęgi jeżeli się zachow ują w  jego  podaniach , oczyw iście

(*) Między nauką dokładną, kunsztem, a Wyznaniem religijnem. 
zdaje się że nie powinno być stosunku, —  a jednak w każdym da
nym okresie, poprzedzającym pojaw prawdy uzupełnionej, czyli 
chrześciańskiej, zawsze przodkował w cywilizacyi i naukach naród,

one w szędzie istnieją w bycie numenalnym, gdzie tylko są 

w arunk i, na k tórych  się opiera życie społeczeńskie, w arunk i 
sp raw ujące, że rozproszone jednostki ludzkie skupiają  sie 
w żyw otną całość. W yższość  naukowa jednego  narodu  
nad drug im , na tein jedynie się opiera, że w nim nauka 

w ięcej fenom enów w y ro b iła . A lubo !,cz w ątpienia te feno
mena jaw ią się za sp raw ą poje<lyriczych m ężów , ci nie 
m ogą być iżblow ani w  sw oich sP °L cznośc iach  jak o  na 
p rzyk ład  w ieszczow ie, k tó ry ch  p°Javęr, będąc p ierw szo- 
w zględnym  skutkiem  potężnego f<a t  O patrzności, logicznie 
W yrożum ówanym  być nie może, ale podlegają owszem 
w szystkim  w arunkom  czasu  i miejsea. C0 więcej, te w iel
kie indyw idualności zaw sze i wszędzie w y ras ta ły  z podań 
żyw otnych tychże sam ych nauk  co je  popchnąć zd o ła ły , 
podań, g łęboko  w korzcnionycl' w  ich społecznościach. 

W ieszcz po jaw ić się może w  społeczności, ledw o że nie 
obcej p ierw szym  rudym ehtom  uk^ztałcenia, i być tak  do
skonałym , doskonalszym  naw et (),1 takiego, k tó ry  pow sta ł 
w  spo łeczności najśw ietniej w ykształconej. Ale m ąż nauki, 
o k tórym  mówią, że stw orzy ł nauke, co być nie może, 
ale k tó ry  rzeczyw iście o d k ry ł metody, u łatw iające pojaw

który najdostojniej rozwinął żywioł religijny ,j0 jakiego m ógł do
stąpić. A dla czego, odkąd prawda uzupełniona przyjętą została, 
narody jej obce ani wydźwignąó mogą kunsztu, ani tworzyć feno
menów nauki, i żyją obłamkami cywilizacyi, jdeą chrześciańską w y
robionej, ii którą zapoznają?

stawiona być ma. — Dawniej kolej tę wskazywał 
w i e k ,  zaczynając od najmłodszego choćby o dzień 
jeden, teraz kolej tę samą stanowić będzie los .

Dawniej urodzonych w jednym np. roku, sta
wiano w porządku liczby domów, w których byli 
pisani, dziś dla ustanowienia kolei, ciągnąć będą 
losy, i na tern kończy się całe dobrodziejstwo 
nowego prowizorycznego praw a, zaprowadzają
cego jakoby losowanie. Gdy losowanie to, nie 
jest w gruncie czem innem, tylko zmiana sposo
bu oznaczania k o l e i ,  przyznać trzeba, że zmia
na ta nie warta była w samej rzeczy tylu zacho
dów,  jakich prowizoryczne prawo do oznaczenia 
kolei wymaga, nie zabezpieczając obywateli by
najmniej przeciw samowolności. Losowanie jeżeli 
ma odpowiedzieć celowi swemu i nie zostać czcza 
tylko formalnością, powinno być stanowczem, tak 
żeby w rzeczy samej los tylko wyznaczał tych, 
którzy krajowi wszystko poświęcić mają. Długi 
bowiem przeciąg lat służby w linii, a potem w 
„ o b r o n i e  k r a j o w e j 44 sprawia, że powołani, 
niosą po największej części krajowi w ofierze ca
łą  swą przyszłość i wszystkie nadzieje. Z tą o- 
liarą żadna inna w życiu obywatelskiem porównać 
się nie da.

Los zatem tylko sam, powinien powoływać m ło
dzież ostatecznie do służby wojskowej bez dal
szego wyboru kom is/i asenterującej, która dotąd 
przebierając jakby między jab łkam i, igrała do
wolnie losem niezliczonych obywateli. U roda, 
kolor tw arzy , cal wzrostu lub samo upodobanie 
oficera, stanow iło zwykle o wyborze. Nadużycia 
te pozostaną i na dal, dzięki prowizorycznemu 
prawu o re k ru tac y i, chociaż żadna konieczność 
praktyki takiej nie usprawiedliwia.

Jeżeli sprawiedliwość i los mają istotnie być 
regułą poboru do wojska, to tyle 'tylko ludzi po
winno być l o s e m  do służby powołanych, ile icu*

fenomenów ju ż  istniejącej nauki, m usia ł mieć koniecznie 
poprzednika, a  ten znow u innego, i tak dalej. T akow y mąż 
czy nazyw nć się będzie A rystotelesem , czy świętym Tom a
szem z A kw inu, czy  Kopernikiem, czy  Lejbnitzem , zaw sze  
b y ł w yrobem  podań sw ojej społeczności i dał' je j ś ro d k i 

do nabycia tychże sam ych p ra w d , których zarodk i od 
niej tajem niczym  sposobem  pochw ycił, a po tęga  geniuszu 
u system atyzow ał. Bo gdyby  nauka czerpała  .sie tylko n a u 
czaniem urzedow em  i książkami, nauki m as ia ły b y  kwitnąć 
w szędzie, gdzie są szkoły  i księgozbiór y, a jednak nic p ra w 
dziw szego  nad to, co w y rzek ł N iemeński w ieszcz, ze nad
zw yczajni mężowie kunsztu i nauki nie wyszli z jak ie jś  
szko ły , ale swoją w ielkość w yrobili g łębok im i w tajem ni
czeniem się de w ielkich podań sw oich narodów .

Pod tym w zględem , w ynalazek  d ru k u , k tó reg o  korzyści 
nie p rzeczę , nie tyle jed n ak  posłu ży ł n au k o m , ile sie to 
zdaje tym, co m yślą, że rozm nożenie książek je s t oznaką 
w zrostu nauk. A  naw et przekonany je s tem , że gruntow na 
i oświecona ro zw ag a  do zupełnie odw ro tnych  w niosków  by 

doprow adziła. N aprzód , i to je s t spostrzeżenie w ażne, nie
ma śladu w  cz te rech  w ielkich literatu rach  chrześoiańskich, 
żeby jak i w ielce uczony m ąż, rozum ie się taki, o którym 
nie stronnictw o jak ieś , ale g ło s  ludzkości w yrzekł, że po
pchnął naukę rzeczyw istą , a nie umówioną na szczebel 
w przódy  dla niej niedostępny, —  u nosił się nad ko rzyścia
mi lego w ynalazku , żeby w yznał, iż jem  u w ielce posłuży l
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kontyngens wymaga. Każdy wyciągający niższe 
numera, powinien już tem samem za żołnierza 
być uważanym, w żadnym zaś wypadku, nie po
winno być wolno powoływać wyższe numera nad 
kontyngens oznaczony, Lista Nr. 4. zawierająca 
oczywiście samych tylko niezdatnych, jest rękoj
mią, że między losuj ącemi niezdatnych być nie 
może; byle tylko dokładnie była ułożoną. Na 
pomniejsze wady ciała dotęd tak skrupulatnie re
flektowane, niepowinienby w przyszłości być mia- 
ny wzgląd żaden, gdy i teraz w  razie większej 
potrzeby niezważa się zwykle na nie. Jeżeli więc- 
w czasach wojennnych, pociągających za sobą o 
wiele większe trudy, wady takie nie przeszkadzają 
służbie wojskowej, dla czegożby miały przeszka
d z a ć  w  czasie pokoju, kiedy służba o wiele mniej 
j e s t  uciążliwą? Jest, to ga tunek  d ile tantyzm u w o j 
s k o w e g o ,  który z wolnością obywatelską i ró
wnością praw i obowiązków w żaden sposób po
łączyć się nie da (? ) .  Gdyby zaś pomimo listy 
Nr. 4 ., znalazł się pomiędzy powołanemi do woj
ska, to jest między losującemi i na liście Nr. 2. 
i 2. zamieszczonemi, rzeczywiście do służby nie
zdatny, to taki przez komisyą podobną jak asen- 
terująca lub w drodze „ s u p e r  a r b i t  r i i* na
tychmiast odesłanym, od służby wojskowej raz 
na zawsze uwolnionym i od dalszego niepokojenia 
zabezpieczonym być powinien. W  miejsce zaś 
jego, następujący z kolei numer, powinien być , 
do służby powołanym. Taki sposób assenterowa- 
wania, byłby nietylko sprawiedliwy, ate nadto 
dla wszystkich stron daleko dogodniejszy, byłby 
nadto mniej kosztowny, i ludność krajową daleko 
mniej niepokojący, od dotychczasowego; uchylał
by nadto wielodniowe liczne zbiegowiska i mitrę
gi czasu, od dotychczasowej normy postępowania 
nieodłączne. —

Dodać tu jeszcze wypada, że zastrzeżona pro-
w iz .o ry cz .n em  p r a w e m  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  le K a rzn  i
członków komissyi, jak przy należytem obsadze
niu komissyi j e s t  zupełnie niepotrzebną; tak lu
dności wcale nie zabezpiecza, gdyż upoważnia a 
nawet zmusza do niesprawiedliwości, którą właśnie 
uchylić należy. Co zaś do listy Nr. 1 w  której 
się znachodzą owi „ e x  o f f i c i o  pow ołani, lista 
ta zdaniem mojem jest zupełnie zbyteczna i z kon
stytucyjnym zarządem kraju, wcale nie licuje. 
W  państwie bowiem konstytucyjnem, nikt więcej 
do wojska za  k a r ę  l ub  j a k o  p o d e j r z a n y  
oddawanymby być nie powinien. Lista ta utrzy
mana na dal,  otwierałaby tylko pole do wszyst
kich nadużyć i bezprawiów, a co gorsza uwie-

w zawodzie naukowym ; podczas gdy owszem pisarze, jak 
najmniej szacowani z uczoności swojej, z najgorliwszym za
pałem szermowali za nadzwyczajnym popędem, co go miał 
pobudzić w  rozumie ludzkim, wywołując, jako obskuranla, 
każdego, który o tern odw ażał się wątpić. Po w tóre, że 
wielu mężów, których zdanie jakąś powagę stanow i, dość 
wyraźnie przeciw temu wynalazkowi się oświadczyli; 
wspomnę Lejbnilza, Hallera, Maistrn, Bonalda (*)> którzy 
w odkryciu Guttemberga nic tak bardzo stanowczego dla 
w zrostu  nauki nie widzieli ( 2). Jeżeliby jakiejś gałęzi 
wiadomości ludzkich druk szczególnie m ógł posłużyć, to 
bez wątpienia Filologii, a jednak jeden z najgłębszych Fi
lologów , nam w spółczesnych, Karol Nodier, nie szczędził 
dow odów , żeby przekonać, że odkąd prasy mechaniczne 
zastąpiły kopistów , Filologia ani o k rok nie postąp iła , że 
żadnego Filologa postawić nie możemy naprzeciw  Chalkon- 
dyla, Laskarysa, Bessariona, którzy wszyscy wykształcili 
się przed tym zachwalonym wynalazkiem, a swoją pracą 
około sprostowania rękopisów, to zrobili dla druku , iż 
stal się pożytecznym. Jużci druk nie tw orzy geniuszów, 
a tylko erudycyą m ógłby rozprzestrzenić. Lecz zapytuję,

(1 )  Można niepodzielne wicie zdań ty ch  wielkich m ężów , których 
trzech ostatnich znałem  osobiście, ale żaden z ich przeciw ników  (a  
któż m ia ł ich więcej!) nie zaprzeczył im  nadzw yczajnej nauki.

( i )  Pisząc to co mam za praw dę, puszczam  mimo siebie to w szy 
stko, co się m oże tyczce mojej osobistości. Przygotow any jestem  do
zarzu tu , że ni° ”*e um iejąc, usiłu ję m ałym  kosztem  uchodzić za
uczonego, p o d sz y w a ją  się pod zdanie kilku ludzi praw dziw ie uczo
nych, Takowy zarzu t może l»ye p ięknym , g run tow nym , now ym
wielce dowcipny m, ale niczego nie dowodzi i nic nie zbija,

czniałaby je  nawet. Przy losowaniu bowiem, je
żeli istotnie losowanie zaprowadzone zostanie, ża
dnych v/ przyszłości zbiegów przed rekrutacyą 
być nie może; a pojedyneża dezereya trafiająca 
się nawet w szeregach wojska, bez takiej listy 
bezpiecznie obejść się może. Nie było wcale za
miarem moim pisać, projekt do nowego poboro
wego prawa, chciałem jedynie sprostować i uzu
pełnić uwagi p. A. Kr  w przekonaniu, że do
napisania projektu do ostatecznego prawa o re- 
krutaeyi, znajdzie się ktoś więcej odemnie zdol
ny i powołany. P . . . ; . - .

Lwów dnia 21 stycznia 1849 r.

KORESPONDENCYA.
i .* 1 j  . i  i  'i

K r a k ó w  dnia 14. stycznia 1849. Panie .Redaktorze! 
Myślę, że mimo wybornej korrespondencyi, ja k ą  pan. W. K. 
kolumny twego dziennika zasila, gdy od niejakiego czasu 
jakoś zamilkł, nie wzgardzisz sz. Redaktorze temi kilkoma 
słow y z miejsca, które i Polakom wszystkim W ogóle, 
i Tobie w szczególe tyleby drogiem być powinno, a które 
znać palcem p. Boga naznaczone, od lat 12tu prawie ma- 
dejowemu doprawdy poddane jest losowi.

W czoraj ni ztąd ni z ow ądstan wojenny, zawieszenie 
dzienników, rozbrojenie, expulsya emigrantów i. t. p. przy
smaki, ogłoszone tutaj z o s ta ły ; 'i jak  się łacno domyśleć 
można, wielkie i nie bardzo przyjemne zfob iły  wrażenie. 
Mówią powszechnie, że to tam wy we Lwowie, przeskro
baliście coś znowu, za co się i natn przy tej okazyi do
stało ; bo tu  u nas cicho doprawdy było jakby makiem za
siał i nikt nawet o karnawale, a cóż dopiero o politycznych 
Bachanaliacli nie myślał i nie myśli. Nicwiem doprawdy 
sz. Redaktorze i dobrze by było , żebyś to w swojem piś
mie kiedy należycie rozebrał, za co my Polacy, to jest ta 
ogromna większość obywateli kraju naszego, co siedzi c i
cho, co myśli trzeźwo, co pragnie spokojności i niepokoju 
unika, za co, pytam się, ci wszyscy skazani są zawsze, 
cierpieć za kilku albo szaleńców, albo oszustów polity
cznych? Jakąż bowiem zasługą być może, myśleć porząd
nie, postępywać prawo, kochać kraj, a mimo to szanować
r7 .m \ lo \n lcjnc-y  1 n  oU oU cH m M utlain i, k lo tly  l« d «

burda, pierwszego lepszego półgłów ka, ściąga na wszyst
kich karę, i sprowadza ograniczenia używania swobód 

i dla tych nawet, którzy ich nigdy nie nadużyli, ani nadu
żyć nie mieli zam iaru?. I lak np. biedni nasi latacze, z 
Francyi przybyli!,, padli ofiarą szaleństwa i zaślepienia kil
ku ; boć sam rząd przekonany jest zapewne, że ogromna 
ich Większość, są to ludzie Spokojni, nie pragnący niczego 
więcej, tylko używania dobrodziejstwa bycia miedzy swo- 
jemi, znajdywania się nareszcie raz w własnym  kraju, po 
tylotetniem wygnaniu! Za coż pytam się Ci ludzie, mają cier
pieć dla tego, że p. Bóg nawiedził ich grono, Z i e n k o -  
w i c z a m i ,  D a r a s z a m i ' ,  S \v i ę t o s  ł a  w s k i e mi  i kil
koma jeszcze najwięcej podobnego kalibru ludźmi?.. Czy- 
liż nie byłoby daleko słuszniej, żeby wzbronić pobytu w 
kraju tym tylko, k tórzy W nim spokojnie siedzieć nic mogą,

dla czego, im więcej czasu upływa od chwili jego wyna
lazku, tem mniej wielkich erudytów się pojawia? W szakże 
jest przysłowie francuzł-ie: E r u d y t  j a k  B e n e d y k t y n ,  a 
prace tej nieśmiertelnej kongregacyi nic m ogły posługiwać 
się tym wynalazkiem, kiedy g0 owszem poprzedziły. Dla 
czego już nie widzimy erudytów, jakimi byli Erazm Roler- 
dumczyk, iUelanchton, Tomasz Morus, którzy, współcześni 
prawie wynalazkowi druku, bez wątpienia w wychowaniu 
swojem nic wiele mogli * niego korzystać. Im więcej ksią
żek rozlało się po święcie, *em mniejsza o k a z a ł a  się zdol
ność do tych wielkich przcdsiębierslw typograficznych, jako 
naprzyk ład : Bi b l i a  p 0 l y £ l o t YSz n a  Al k a l i ,  C e n l u r y e  
M a g d e b u r s k i e ,  H i s t o r y 8 Ko ś c i e l n a  B a r o n i i i s z a  i 
tyle innych XVII. wieku. Co roku oddalamy się od lej 
uczonej ery, co roku mnożą się odciski tego wynalazku, 
utrw alającego myśli ludzkie, —  dla czego coraz mniej uczo
nych napotykam y? Zdawkowa moneta dawnej erudycyi i 
nauki ciągle się rozsypuje z rfJk jakichś miernych indywi
dualności, ale pomimo lyd* mn°żących się d rukarń , tych 
ogromnych księgozbiorów, Lfck dzienników, gdzież są te 
sztaby kruszcu naukowego, c0 Je Przynosili owe Skaligery, 
Moreri, Bajle, tak często powtarzane w XVII. stuleciu.

Lubo w  starożytności ręczni tylko kopiści utrwalali piś
mienne wyroby myśli ludzkiej, baidzo mało rzeoży praw 
dziwie pożytecznych zaginę1"0- Co było w nich najlepsze
go, to nam zostało przekazane> * ,em literatury greckie i 
łacińskie stanowią dla nas polężnc, całości, które pomimo 
przemijających uniesień sztucznego zamiłowania dla okre
sów więcej do nas zbliżonych, żawsze będą służyć za |

i niechcą; aniżeli wyganiać w świat tylu nieszczęśliwych,
0 których notoryjftie wiadomo, że się postępowaniem tych 
spekulantów’ brzydzą ?!

To samo i my obywatele, czyliż dla tego że się p. 
B e m o w i  podoba być C om  m is  w o j  a ż e r e m  na ra 
chunek wszystkich domów handlowych, które tylko na tym 
świccie spekulują na artykuł „ R e w o l u c y i  i p r o p a 
g a n d  y« czyliż dla tego tysiące innych, ludzi spokojnych, 
mają być w prawach swoich ograniczonemi?.. Czyliż dla 
tego, że się jednemu młokosowi podoba pisać ź l e ,  tysiące 
ludzi prawych mają mieć wzbronione pisać d o b r z e ?  
Rozbierz to sz. Redaktorze w swym piśmie, a zrobisz nie 
małą przysługę krajowi naszemu, bo jak  na teraz, zacho
wanie się spokojne, i trzeźwość postępowania, przestałyby 
być zasługą w naszym k ra ju ; gdy w alor zachowania się 
tego i postępowania, choćby nawet były  regułą dla mi-
1 ii o n a ,  niweczy szaleństwo j e d n e g o ;  i gdy szaleństwo 
ta k ie  p o je d y n c z e , s p r o w a d z a  ryczałtow ą k a r ę  d la  ogółu, 
karę należną z praw a temu tylko, kto zawinił.

Lecz na co się zdadzą wyrzekania przeciw niezmiennemu 
jak  się zdaje losowi; jak i nam nieba przeznaczyły? Rezy- 
gnacya jedynie i cierpliwość jest w tem położeniu powin
nością poczciwych lu d z i; i w obiedwie się też wszyscy 
poczciwi w Krakowie na nowo uzbroili! Gdy atoli cierpie
nia wszystkich, są owocem zachowania sie k i l k u ,  nie 
od rzeczy będzie i owszem wielce pożytecznym być może, 
jeżeli zachowanie się to, jak  najtroskliwszej poddamy ana
lizie ; jeżeli go z wszech stron oświecimy światłem praw 
dy, żeby najkrócej nawet widzący poznał, kogo to rze
czywiście ma przed sobą, komu ufa, i za kim i gdzie na 
ślepo bieży?.. Cl panowie otaczają się zwykle tak lazurom 
wym obłokiem palryolyzmu, poświęcenia się i cnot naj
wznioślejszych ; po za ten obłok chowają tak zręcznie, 
własne swoje samolubslwo, spekulacyą i moralną nędze! 
że promień św iatła, przed którym ta mgła ustąpić konie
cznie musi, dwojako jest pożądanym ; raz dla tego, że 
u łatw ia poznanie prawdy, co już samo przez się je s t.rze 
czą nieocenioną; drugi raz dla tego, że ratuje od zarazy 
i wspólnictwa tę massę nierozważnych i płytko myślących, 
co jakby ćmy jakie, garną się do każdego zwodniczego 
płom yka, nie pomne na to, że ich straw i i w węgiel 
obróci.

Pozwolisz przeto sz. Redaktorze, że Ci udzielę kilka
u w a g  n a d  tem  w s z y s tk ie m , c o  s ię  tu  u n a s  p r ż e d  o g ło s z e 
n ie m  K lanu w o jn y ,  p r z e d  z a w ie s z e n ie m  d z ie n n ik ó w  i p r a w ą

assocyacyi działo; bo to Są wszystko rzeczy i charakte
rystyczne i jak  dla nas nauki pełne.

Przedewszystkiem widzę potrzebę zwrócenia Twojej uwagi 
na to, że jakkolwiek pan W . K. mistrzowskiein doprawdy 
piórem skreślił obraz „ J u t r z e n k i "  i zdjął maskę z pis
ma, które cukrowemi słówkami apostołowało między nami 
nnjzgubiuejsze zasady; w kilku jednakże rysach, minął się 
jeżeli nie z prawdą, to przynajmniej z słusznością; potę
piając to sumarycznie, co albo na potępienie nie zasług i
w ało, albo też za czein wiele okoliczności zwalniających 
przemawia.

Do rzędu takich rysów należy relacya jego w ostatniej 
k o r r e s p o n d e n c y i  z K r a  ko  w a ,  dotycząca proffessora 
K usitfjljfago. Pomijam sarkazm przeciw niemu wymierzony, 
że zapuścił wąsy, sarkazm niegodny i nie tyle professorowi

w zór smakowi i sztuce. Bez wątpienia, zaginęły pomjer- 
niejsze płody starożytności, w czern rzeczywistej nie pono«- 
simy szkody; ale śmiało twierdzić można, że musiały być 
pomierne, bo smak ówczesnych okresów by ł tak nieomylny, 
klasa czytająca, nietyic wprawdzie liczna ile teraz, była 
tak oświecona, że kopie zawsze kosztowne dzieł, niemają- 
cych wielkiej wartości, mnożyć się nie mogły Przeciwnie, 
co było Szczytnem, tak się w rękopismach p -vtarzało, że 
w czasie wynalazku druku znajdywano eecini .ni rękopisma 
H o m e ry c z n y c h  śpiewów, a nawet przestronnego Platona.

W reszcie pozwólmy, że jakieś szacowne i wzorowe pi-, 
sina zniknęły, — bez wątpienia ubolewać wypada nad po
dobną Stratą, ale jeżeli wynalazek druku Zapobiega podob
nym szkodom ( 3) ,  z drugiej s tro n y , za nadto ułatwiając 
środki czytelników, a nawet piśmiennictwa, i przekształcając 
w zabawkę to , co wprzódy było istotną p racą , sta ł się 
przyczyną niezliczonych klęsk nietylko dla oświaty publicz
nej, ale nawet dla samego bytu społeczeńskiego.

(Ciąg dalszy nastąiii.)

( 3 )  I to nie jes t praw dą bezw zględną, żeby d iuk  m ia ł zachow ać 
tw ory  um ysłow e od zniszczenia. Potop barbarzyńców  tak m ógłby 
zniszczyć książki, jak zniszczyć m ógł rękopisy, i u  tymże sam ym  
stosunku. Są dzieła szacowne, które w y sz ły  z druku, a ich egzem 
plarze s ta ły  sie najw iększem i rźadkościam i bibliografleznemi. Zkąd 
że to pochodzi V Wiele jest dz ie ł dobrych, których itru kowane egzem 

plarze nie tak  są dziś liczne, ile niemi b y ły  egzemplarze pisane nie
których dzieł ,w starożytności.
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K  u, ile autorow i korrespom lencyi u b liża jący ; gdy  w
K rakow ie nie tylko sam prolfesSor K  i w ąsy zapu
śc ił, gdy  zapuszczenie w ęsów  w  oczach tylko chyba pana 
YY. K. jes t u nas cechą de inokra tyzrnu ; gdy  nareszcie ile 
mi sie zdaje i sam  pan W . K. także od niedaw nego do
piero czasu w ąsy nosi. Pom ijam  mówię ten sarkazm , bo 
w g runcie  nic nie znaczy, a korrespondencyi takiej, jak  
je s t z kąd inąd pana YY. K. u b liż a ; ale nie m ogę pominąć
obw inienia jak ie  pan YY. K. rzuca  na profesora K  go,
ja k o b y  fen p rzeszłego  roku  jeszcze szw arcgelber p u r e  
s a n g ,  teraz dopiero nagle na w iarę dem okratyczną przejść 
m ia ł ; pow tore, jak o b y  m iał być jakim ś agitatorem  tu  tej - 
szej m łodzieży, w  kierunku zgubnym  dla je j p rzyszłości 
i obecnego pow olania. Mogę Ci panie R edaktorze zaręczyć? 
że to są w szystko, najlżej nazyw ając po tw arze, i myślę że
znając sam  proffessora K  go , najlepiej o tym w iedzieć
pow in ieneś; szczerze naw et pow iedziaw szy, dziwie sie żeś

coś podobnego o g ło s ił , bo proffessor K  i tak  jak

przed rokiem  nie b y ł zelotą scjiem atizm u, tak dziś mylnie 
jest policzony w  poczet dem okratów , w  tern znaczeniu, w  
jak im  pan YY. K. pseudo - dem okracyą tutejszą pojmuje.

Prof. K  i je s t po prostu uczciw ym  człow iek iem , d o 
brym  Polakiem, profcssorem  na sw oim  m iejscu, przyjacielem  

nauk i m łodzieży, a jeżeli p roponow ał, żeby m łodzież na

leża ła  do kom itetu akadem ickiego , to nie dla teg o , żeby
w  zarządzie uniw ersy tetu  ch c ia ł zap row adzać zasady  repu- 
blikańckie, ale dla tego, że c h c ia ł m łodzież tym sposobem 
postaw ić w  m ożności, przypatrzenia się z bliska i naocznie 
trudnościom , staw ającym  na przeszkodzie w ykonaniu p rz e 
nośnych Czasem je j ż ąd ań ! —  P rzy p u szczam , że się w  o- 
b iorze środka o m y lił , ale z tego nie w ynika bynajm niej, 
żeby dla tego, m ia ł być policzonym  do rzędu  tych rycerzy  
szczęścia , co w tóru ją  każdem u skrzypkow i byle b y ł g łośny , 
co noszą p łaszcz  na tern ram ieniu, z kąd  w ia tr w ieje. —

Jak  dotąd prof. Iv i za s łu g u je  tu sobie na szacunek,

dobrze  m yślących, ale nie na w yrzu ty  z k tórej bądź strony ,
i spodziew am  się sz. R edaktorze, że m u nie odm ów isz na
leżącej się salysfakcyi i w  piśmie sw ojem  niniejszych słów  
parę og ło s ić  pośpieszysz.

Z aspokoiw szy sum ienie, przystępuję teraz  do rem iniscen- 
cyi z czasów  naszej krakow skiej pseudow olności. Pow ie
działem , że pan YY. K. m istrzow skiem  piórem  sk reś lił po r
tre t „ J u t r z e n k i . ” Nie cofam teg o , chociaż dodać m u

szę, że po rtre t ten nie je s t jeszcze kom pletnym . —  O prócz 

bow iem  propagandy  zasad, k tó reby  nas koniecznie, prędzej 
lub później, do najsm utniejszych rezu lta tów  doprow adzić 
m usiały , m iała jeszcze przed sobą Ju trzenka jedno  w ielkie 
zad an ie , z k tó rego  się w yw iązała  rów nie dz ia rsko  ja k  i 
z m issyi p ropagato rsk ie j. Zadaniem zaś te in  b y ło : U t r z y 
m y w a n i e  d o b r e g o  d u c h a  w  n a r o d z i e .  —

Czy w iesz R edak to rze , co to je s t u t r z y m y w a ć  d o 
b r e g o  d u c h a  w n a r o d z i e !  Jest to im prow izow ać 
zaw sze coś tak iego , w czem  len N aród  najlepiej sm akuje, 
choćby z resz tą  to  c o ś  m iało być tylko dziełem  w yobraźn i 

p isz ą c y c h ; chow ać zaś przed je g o  w iadom ością starann ie  
to w szy stk o , co chociaż p raw d z iw e , niezaprzeczone, jego  

sm akow i, je g o  życzeniom , pragnieniom , w ierze itp. w  czym 
kolw iek ubliżaćby m ogło . YY rzem iośle też u trzym yw ania 
t a k i e g o  d o b r e g o  d u c h a ,  b J u t r z e n k a ”  ce low ała 
rzeczyw iście przed wSzystfciemi innemi dziennikam i na 
św iecie. »

Ona tylko sam a m iała  zaw sze w iadom ości pew ne i nie

zap rzeczo n e ; że YYegry idą na pom oc YYiedeńczykom; że 
ju ż  przeszli g ran icę  au s try ack ą , że Y V i n d i s c h g r a t z a  na 
g ło w ę  pob ili; bo o J c l l a c z y c u ,  to ju ż  i m ow y u niej 
n ieC by ło ! J e l l a c z y c  bow iem , wedle a u t e n t y c z n y c h  
w iadom ości „ J u t r z e n k i ” z  pięc razy  o 12 mil odpędzony,
G razy  w pień w ycięty i na w szystk ie strony  św iata  b y ł 
ro zp rószony ! Gdy w iadom ości o w zięciu YYiednia, m og ły  
psuć d o b r e g o  d u c h a  w  n a r o d z i e ,  w iec Ju trzenka W tym 

sam ym  czas ie , k iedy W iedeń ju ż  b y ł w z ię ty , i kiedy o 

tern w szystkim  daw no inne gazety  p isa ły , odb ie ra ła  i w y 
pukłym  drukiem  d ru k o w ała  w iadom ości p e w n e  i a u t e n 
t y c z n e ,  że W iedeń n ie  j e s t  j e s z c z e  w z i ę t y ,  że owszem 
w szystkie te w iadom ości b y ły  bardzo  podejrzane i oczy
w iście zm yślone. —  Proszę czy tać jej k ry tykę  depesz tele
graficznych, donoszących o w zięciu W iednia zam ieszczoną 
w' N rze 180 z dnia 3 . lis to p ad a , a można się nauczyć 
sztuki u trzym yw ania d o b r e g o  d u c h a  w  narodzie. 4 . listo

pada, kiedy ju ż  niepodobna by ło  nie p rzy zn ać , że W iedeń 
je s t  w zięty „ J u t r z e n k a ” p isa ła  jeszcze w K rakow ie: 
„Zdaje się na nieszczęście, że pew na część W iednia je s t 
„przez w ojska cesarskie w z ię tą , a le rów nież jest niew ąt- 

„płiwn rz e c z ą , że robotn icy  i studenci nie złożyli dotąd 
„b ro n i, i że los YYiednia, j a k k o l w i e k  z a g r o ż o n y ,  ni e  
„ r o z t r z y g n ą ł  s i ę  j e s z c z e  z u p e ł n i e .  Nadzieja c a ła  
»j«ż nie na w e w n ą t r z ,  tylko na zew nątrz [opiera s ię ; 
„ w s z y s t k o  z a l e ż y  t e r a z  o d  Y V ęgrów .»  ■(]%, j g l . )

5. lis topada, kiedy ju ż  J u t r z e n k ę  zaw iedli i  studeńci i 
robotnicy  i YYegry, - J u t r z e n k a  z rezy g n acy ą , porzuczając 

W iedeń nie spuszczała  jednak  z oka d o b r e g o  d u c h a

w  n a r o d z i e  i k rzep iła  go w skazu jąc  mu jeszcze  „ s z e 
r o k i e  o b s z a r y  N i e m i e c ,  r o z l e g ł ą  w ę g i e r s k ą  z i e -  

. „ m i ę  i p i ę k n e  YYł o c h  d o l i n y , ” gdzie myśl zarzucona 
w W iedniu gruzam i dom ów , unosi się jeszcze 1" o palmę 
zw ycięztw a dobija. (N ru 182) J u t r z e n k a  bowiem z w strę

tem odw raca oczy od  cichości i spokoju, to p s u j e  d u c h a ,  
do u t r z y m a n i a  d u c h a  a n a d e w s z y s t k o  d o b r e g o  
d u c h a ,  potrzeba Ju trzence w idoku hanibalskiej w ojny i 
pożogi, jak ich  dziś YVegry, nad któremi się jej m yśl unosi, 
są nieszczęśliwym teatrem .

I niechaj nikt nie m yś li, żeby „ J u t r z e n k a ” m iała 
być kosm opolitą , żeby tylko z miłośiuctwa w ojen i zamie
szek m iała im pisać panegiryki. „ J u t r z e n k a ” nie p rze
staje być zaw sze Polakiem. „ J u t r z e n k a ” nie zapom ina 

o P o l s c e .  J u t r z e n k a  w  Nrze 217  p isze : „T ym 
c z a s e m  m łódź nasza i c a ła  ruchaw sza część narodu spie- 
„szy  na tę stronę K arp a t, śród  kul g renz jeg rów  i u zb ro 

jo n y c h  ch ło p ó w ; o d g a d ła , że ta w alka i Polsce ko rzyść  
„p rzynieść m o że , i nie ż a łu je  trudów  i k rw i nie poskąpi. 
„N iech tam  ja c y ś  fałszyw i apostołow ie w olności i rów no- 
„plem ienności sło w iań sk ie j, szukają w  zacnych Buczkach 
„godnych s łu c h a c z y , św iat w ie , ż e  w s z ę d z i e ,  g d z i e  
„ s ię  b ó j t o c z y  o w o l n o ś ć ,  l a m  P o l s k a  r e p r e z e n 
t o w a n ą  b y ć  m u s i . ” __

Rzecz n iezaw odna , że jeźli się k iedy T urcy  zbuntują 
przeciw  su łta n o w i, albo  jeżeli Indyanie w  P e n d s c h a c h  
będą chcieli z rzuc ić  na seryo  jarzm o A nglików ; J u t r z e  11- 
k  a w yśle tam legion Polaków , bo w szęd z ie , gdzie się bój 
toczy o w o ln o ść , P o l s k a  r e p r e z e n t o w a n ą  b y ć  
m u s i . ”

Nie jeslże  to p raw dziw ą p o c iech ą ,  sz. R edaktorze ? . . .  
nie Utrzym uje to d o b r e g o  d u c h a  w  n a r o d z i e ? . ,  
k iedy ta  P o lsk a , o której w szyscy zw ą tp ili, k tó ra  się na 
rep rezen tacyą  w  w łasnym  kraju  zdobyć  nie m o że , je s t 
dzięki „ J u t r z e n c e ” reprezentow aną w szędzie za  g ran i
cą. M ożnaż u trzy m y w ać , że u p a d ła , k iedy ją  tacy  bolia- 
ty row ie  ja k  p. Y Y y s o c k i ,  godnie na YYegrzech rep rezen
tują , k iedy tak i dziennik jak  - „ J  u  t r  z e n k a ” je s t je j o r
ganem  V!

N iedaw no dla skrzepienia także dobrego  ducha w naro 
d z ie , „ J u t r z e n k a ” don iosła  autentyczną w iadom ość, że 
P a s z k i e w i c z  u m arł w  YYarszawie. YYprawdzie poka
za ło  się w  4 dni potem , że P a s z k i e w i c z  tego sam ego 

d n ia , kiedy mu Ju trzenka um ierać k a z a ła ,  p ił na balu  w  

R essursie w arszaw sk iej szam p an a , za  zdrow ie już. miewiem 
k o g o , lecz czyliż te 4  dni dobrego du ch a , są n ic z e m ? 
czyż nie w arte  są  lak  lekkiej p ra c y , ja k ą  je s t napisanie 
podobnej bajki dla Sumiennego dziennikarza 1 1.

YV N rze 174. Ju trzenka zaspokajając św iat i w  celu w- 
trzym ania d o b r e g o  d u e  h a w  na ro d z ie , don iosła  z pe
w nego ź ró d ła , bo wedle listu  sw ojego w łasnego  i na m iej
sce W ysłanego ko responden ta ; a zatem w edle podań znaw 
cy  i naocznego św iad k a , że YYegry mają 12'0,OOO re g u 
larnego w o js k a ; w y liczy ła  z wszclkieini szczegółam i w szyst

kie oddzia ły  arm ii w ę g ie rsk ie j, ich dow ódźców , liczbę 
podkom endnych każdego z n ic h , miejsca gdzie s to ją , w ie
le m ają d z ia ł ,  b ron i i koni naw et. Nie m iałaż  taka au
tentyczna w iadom ość skrzep ić  i utrzym ać d o b r e g o  d u 
c h a  w n a r o d z i e ?  O losie YYęgrów bylibyśm y w szy 
scy ju ż  daw no zw ątpili, a tak  dzięki Ju trzence, w ielu z nas 

jeszcze  do dziś dnia o nim nie wątpi- YYprawdzie w ielu 
pom iędzy n a m i , pojąć do dziś dnia nie m oże, jakim  spo
sobem  120lysięczna a rm lja , może Prze(* W O tysięezną tyl
ko , ja k ą  je s t a u s lry a c k a , ustępyw ać bez staw ienia tej 0- 
statniej czo ła  ‘? . D laczego ta  1SOtysigczna a rm ija , me 

b ron iła  przynajm niej P esz tu?  Gdzie sm w reszcie  pod z ia ła?  
jeżeli p ra w d a , że p. K ossuth cofnął się do D ebreczyna 
tylko w  12 ty s ię c y ? . ,  ale J u t r z e n k a  nie tro c i w cale 
fantazy i, Ju trzenka p isze : „Cicho tylko czeka jc ie ! to  plan

„ s tra te g iczn y , w  D ebreczynie d o p ic i  pokażą YYegry Au- 

„ s tryakom  co um ie ją , to  z planu w szy stk o .”  Ju trzenka 
dopełnia ja k  w idzim y, do o s ta tn i  chw ili zadan ia  sw ego  i 
u trzym uje ja k  może dobrego  dud111 w  narodzie. —

P rzyznasz sz . R edaktorze, że dziennik w ypełn iający  taką 
posługę  w  n a ro d z ie , nadzwyczaj je s t po trzebny  i użyte
czny. D latego leż spodziewam y si? tu  w szy scy , że jedno 
z d w o jg a : albo Ju trzenka olrz.y,na koncessyą do w ydaw a
nia dalej sw ego p ism a, albo U* stan  w ojenny K rakow a 
nie p o trw a  d łu g o , inaczej oba'viać sie na leży , że d u c h , 
k tó ry  ona tak  silnie i mimo wszelkich przeciw ności u trzy 
m yw ać u m ia ła , upadnie p o m ię ty  nami i więcej się nigdy 
nie podniesie! —

(  Dokończenie nastąpi y

WIADOMOŚCI POLITYCZNE. *>
N i e m c e .

« 1 7 .  stycznia. R o z m a i t o ś c i .  Pewne m ałe pis
mo zw raca  tu uw agę na siebie: a najprzód przez sam  ta

jem niczy sposób, jak im  dostało  się do rąk  osób znakom i-

*) YYezorąj nie otrzymała Kodakrya żadnych dzienników wiedeńskich.

tych w  społeczeństw ie. P rzed  kilką dniami p rze s ła ł je  
k toś nieznajom y w ysokim urzędnikom  i członkom  korpusu 
dyplom atycznego z Paryża. Pismo to nosi ty tu ł: « Do 
rozw iązanego pruskiego zgrom adzenia narodow ego. G łosy 
z P a ry ża .” Jak o  nak ładca wym ieniony je s t handel P aryzki 
(p . Massue Comp. Ouai V oltaire.) Mimo to nie tylko ta 
okoliczność, że pismo to w yszło  z jednej z tutejszych d ru 
karn i i że je s t pośw ięcone pani B ettina Arnim , lecz także 
niektóre myśli i aluzye każą z pew nością w nosić, że m ię
dzy pochodzeniem i celem  tego, z  P aryża  do Berlina zw ró
conego g łosu , nie ma bardzo  wielkiej p rzestrzeni. Pismo 
to, k tórego  au to r nazw ał się St. A lbin, zaw iera w  treści 
m ow ę obronną w  spraw ie narodu polskiego, za k tórego 
cz łonka au tor sam uchodzić chce.—  O czekują tu  w  tych 
dniach przybycia K s ię c ia  M o s k w y ,  k tó ry  ma tu reprezen
tow ać rzeczpospltę francuzką. N iektóre okoliczności, każą 
atoli spodziew ać się, że p. A r a g o  obejmie niebaw em  zno
w u te posadę.

1'rnnUi'urł u. JłJ* 1S. stycznia. H am burska B ó r s e n -  
H a l l e  donosi w ed ług  korespondencyi z F r a n k f u r t u ,  że
S a x o n  i a ośw iadczyła , iż nie będzie się sprzeciw iać p o łą 

czeniu z ko roną pruską najw yższej dziedzicznej w ładzy  
nad N iem cam i; ty lko na w ypadek stanow czego  oporu ze 

strony  pó łnocnych  Niemiec, m ia ła  Snxonia w yrazić  życze
nie, ażeby  tym czasow o nie robiono w zm ianki o d z i e 
d z i c z n o ś c i .  YYedle tejże sam ej korespondencyi ma ró 
w nież i k ró lestw o  H a n o w e r  nie okazyw ać się w cale lak 
nieprzyjaźnem  dla w ładzy  centralnej —  ja k  to rozg łoszono  
umyślnie.

YYedług innej korespondencyi frankfurtskiej m iał Camp- 
hausen z polecenia m inistra G a  g e m a  od jechać do B e r 
l i n a ,  celem żądania od k ró la  p ruskiego stanow czego o św iad 
czenia, czyli przyjm ie koronę cesarską lub nie, i zapew nie
nia go  w  pierw szym  ra z ie ,  że w y bór je s t ju ż  p raw ie 
pewny.

F r a n k f u r t  11. iYI., 16. stycz . ( P o s i e d z e n i e  p a r  
l a m e n t u . )  Z porządku  dziennego , dalszy  c iąg  dyskusyi 
nad  projektem  w ydzia łu  konsty tucyjnego względem  naczel
nika rzeszy  i najw yższej rady . P rezydujący  p rzedk łada  
zgrom adzeniu  w niosek YYilhehna S c h u l z :  aby  o b rano
naczelnika rzeszy  nasam przód na rok  jeden  i aby  w y bór 
ten p rzed łożono  do po tw ierdzen ia  p raw yborcom  całe j rz e 

szy niem ieckiej. Inny w niosek żąd a , aby od w yboru  w y 

łą c z y ć  książąt „panu jących .” Następnie zab ie ra  g ło s  P h i 
l i p s  przeciw  naczelnictw u P rus i w ystaw iając n iedogodno
ś c i ,  k tó reby  w y n ik ły , g d y b y  korona pruska objęła naj
w yższą w ładzę  rz e sz y , ośw iadcza się w  końcu za w nio
skiem R o t h e n h a n a ,  aby  postanow iono dyrek toryum  
m s z y .  Cesarstw o pruskie b y ło b y  przejściem  do rzpltej. 
Nie trw a ło b y  i sześciu  m iesięcy. S t a l i i  z E rlangen  0 - 
św iadeea  się w ręcz  przeciw  dyrek to ryum , tylko panow anie 
jednego  m oże jedność  Niemiec zabezpieczyć. N astępujący 

m ów ca Y e n e d e y  są d z i, że k tórykolw iek  z niem ieckich 
książąt panu jący ch  -stanic na cze le , nie znajdzie posłuszeń
s t wa  u  reszty  rządzących . Przeciw nie zaś  je s t  p rzek o n a
n y m,  że nie b rakn ie  w ład zy  naczelnikow i, k tó ryby  nie do 
znaw ał przeciw ności z pow odu zazdrości dynastycznych, 
albowiem pochodząc z l udu ,  c a ły  lud  w sp ierać  g‘o bedzie. 

B a s  s e r  m a n n  mówi za dziedziczną m o n a rc h ią , m iano
w icie za  oddaniem naczelnictw a Prusom . R e i c h c n s p e r -  
g e r  ośw iadcza się za dy rek to ryum . S t r a c h  e w nosi, 

aby  ja k o  najw yższą w ład zę  niem iecką postanow iono „ T ria s” 
k tó ia  ma się sk ład ać  z cesarza  A uslry i, z k ró la  pruskiego 

i z w oli ludu niem ieckiego. Poczem  odroczono dyskusye 
do dalszego posiedzenia. (p r . Sl. A .)

I r n i i l i f i i r t  u. Ył. YYedług „M orning Chronicie'* zm ie
rza  w niosek lo rda P a l m e r s  t o n a  względem  podstaw y 
trak tow ania w spraw ie duńskiej do tego, ażeby tym czasow o 
uznano S c h l e s w i g  za p row incyą zapełn ić  n iepodleg ła , 
tak od  Danii jak o  i od N iem iec, dopokąd w zajem ne slosun- 
nki stanow czo oznaczone i układem  przez p o średn iczące  mo
carstw a zagw aran tow anym , -zapewnione nic zostaną. Rosy a, 

F ran cy a  i Szw ećya m iały się zgodzić tła ten w niosek.

F r a n c y a.
P i i r y i ,  ld - stycznia. ( Z g r o m a d z e n i e  n a r .  P o s i e 

dzenie 16.) YYTcc-prezydent C o r h o n  o tw iera  posiedze
nie. Zaraz po odczytaniu  pro tokó łu  p rzystąp iło  zgrom , 
do głosow ania tajnego nad w yborem  now ego prezydenta 
miesięcznego. Z po rząd k u  dziennego p rzy p ad a  u staw a o r
ganiczna w zględem  nowej rady  państw a. P rzy tej sposo
bności użyto po ra z  p ierw szy  angielski zw yczaj potrójnej 

debaty- C e r  b o n  rozpoczyna ogólną d eb a tę , nikt atoli 

nie zabiera g ło su , a p ie rw szą  dyskusye , czyli raczej nie 
dyskusyę og łoszono  za ukończoną, a po !i. dniach nastą

pi pow tórna. D rugim  przedm iotem  porządku dziennego 
je s t podatek  na dziedzictw o. P rzy  końcu swojej m ow y 0- 
g lasza  C o r  b o n  rezu lta t w yboru  prezydenta. Z 721  g ło -  

I su jącycb, o trzym ał M a r  r  a s t 4 7 7 głosów , a D u f a u r e  22 1 .
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ciężarów rządu, o który ona się obecnie wcale nie troszczy. 
Kortezom staranoby się tę rzecz w dobrym wystawić świe
tle, pod pozorem jakoby stan zdrowia królowej w ym agał 
spokojności. Parlya karlistów jakoteż Anglia i Rossya mają 
być przeciwnemi temu planowi, który Francya popiera. 
M o r n i n g  P o s t  odpowiada między innemi budujące mi szcze
gółami sposobu życia królowej, że na jednej z swoich no
cnych wycieczek została ona lekko raniona od żołnierza bę
dącego na straży , któremu nie dosyć wcześnie dała się po
znać. Z resztą zdaje się jakoby K r y s t y n ę  i N a r v a e z a  
do wyż wsponmionego planu utworzenia triumwiratu przy
musiły nie tyle podobne zgorszenia, jak  raczej bojaźń, że 
osoby królowe otaczające mogłyby zrządzić upadek N a r 
v a e z a .  (H. B. H.).

R o s y a.
P e t e r s b u r g ,  12, stycznia. Dzisiejszy d z i e n n i k  Pe 

t e r s b u r s k i  donosi: Rozkazem dziennym z 9. b. m. został 
Jego Ces. Mość Cesarz A ustryi F ranciszek  J. I. m ianow any
szefem pułku grenadyerów cesarza Franciszka I., któryto 
pułk otrzym ał nazwisko: »pułk grenadyerów cesarza

Austryi,”

M a r r a s t a  więc ogłoszono prezydentem , a potem przy
stąpiono do dalszej debaty nad podatkiem na dziedzictwa.

( U z b r a j a n i e . )  W czoraj mówiono na giełdzie i na 
Passage de 1'Opera o uzbrojeniu nowej flotyli przeciw  de
mokratom rzymskim. Słychać nawet, że rząd w ydał już 
rozkaz, ażeby w Tulonie wsadzono na okręta 7 8000
ludzi do Civitavecliia. C o n s t i t u t i o n ^  umieszcza dzi
siaj następujące pismo z Tulonu z 8. stycznia: ”W  porcie 
naszym pojawiło się nagle życie i ruch, odbijające w dzi
w ny sposób od spokoju dni ostatnich. Zwierzchności ma
rynarskie otrzym ały rozkaz telegrafem, ażeby trzym ały w 
pogotowiu ile możności jak  największą liczbę okrętów i 
żeby z jak  największą energią, przedsiębrały dotyczące 
kroki przygotowawcze. Fregaty „Cacique” i »Magelan(<, 
tudzież parowa korweta „Caton" i parostatek ^Limone” 
w zięły już  zaświadczenia zdrowia i oczekują znaku tele
graficznego. Już po raz  trzeci, odkąd Francya jest 
r z e c z ą p o sp o lito  przedstawia port nasz podobne widowi
sko. Lecz tą razą są przepisy rządowe daleko obszerniej
sze jak  dawniej, rozciągają się bowiem na wszystkie stat
ki zdolne do uzbrojenia; zapewniają tutaj, że w przeciągu 
tygodnia może 11 parostatków rozwinąć swe żagle. Są 
lak urządzone, że mogą pomieścić na pokładzie piechotę i 
konnice. Pracuja dzień i noc. Okazał się brak majtków, 
przedsięwzięto więc nowe rekrutacye. 10. god .  w i e c z ó r .  
Administracye magazynów otrzym ują w łaśnie rozkaz, żeby 
były  otw arte przez całą noc. Co chwila oczekujemy przy
bycia jakiej ważnej osoby, którą rząd chce w ysłać do Gaely 
do Papieża. N o u v e l l i s t e  z M a r s y l i i  pisze z 10 sty
cznia: «Możemy zapewnić z niezawodnego źródła, że pre
fekt m arynarki w  Tulonie otrzym ał depeszą telegraficzną 
rozkaz niezwłocznego przygotowania 11 parostatków.
W  krotce po nadejściu Jej depeszy odpłynęła parowa kor
weta «Solon<! do Gaely z tajemną misyą do Papieża. Cho
ciaż przygotowania te są jeszcze osłonione tajemniczością 
nie można atoli wątpić że odbywają się w celu interwen- 
cyi w państwach papiezkich. Dowiadujemy się z źródła 
zupełnie wiarogodnego, że papież przychylił się nareszcie 
do lej propozycyi, uczynionej mu już dawno ze strony mo
carstw  pierwszego rzędu. Trudno jeszcze oznaczyć, jak i 
udział weźmie każde z tych mocarstw  w wspomnionej inter- 
wencyi, to jednak już wiadomo, że wszystkie będą ją  po
pierać przynajmniej w drodze dyplomatycznej. Jest rzeczą 
niezawodną, że kardynałow ie z Cambrai i Bourges pojecha
li do papieża w  celu ośw iadczenia m u, ł*. <>'><<-».> 
ryum  francuzkie życzy sobie bardzo , ażeby papież przed

sięwziął podróż do Francyi/*

W ł o c h y .

R z y m ,  1. stycznia. Księża polscy , którzy tutaj prze- 
byw aja , wezwali braci swoich na tułaclwie do podpisania 
adresu współczucia do papieża Piusa IX. Adres i wezwa
n ie , które załączam , sądzić należy względnie do stanowi

ska autorów.
K s ię ż a  Z g r o m a d z e n i a  Z m a r t w y c h w s t a n i a  

P a ń s k i e g o ,  służbę swą braciom polecając, błogosławień
stwa iin boskiego najserdeczniej życzą.

B r a c i a  m i l i !
Zacznijmy av imie pańskie rok nowy od zgody na tulac- 

twie, w pokucie, a zakończymy go w zgodzie na polskiej 
ziem i, w weselu. —  Bóg nam nadarza najlepszą porę ku 
temu. —  Zgromadźmy wszystkie g łosy nasze w zgodny 
chór w ia ry , wolności, wierności i m iłości, oddając serca 
nasze w rece namiestnika Chrystusow ego, aby je  podał 
Chrystusowi P anu; a Pan ujrzaw szy je  wszystkie na dłoni 
błogosław ionego pomazańca sw ego , rozwiąże ręce nasze i 
nogi i pójdzie przed nami —  a my za nim pójdziem 

do ziemi obiecanej, w kraj błogosławiony.
W  odezwie do Piusa IX ., która się wam do wolnego 

podpisu uprzejmie przedstaw ia , mamy nadzieję, żeśmy od
gadli uczucia serc waszych jedyne, a silnym pędem bijące 
w was wszystkich dla w iary i w olności, dla kościoła i 
Polski.— Przeto z ufnością w tę jedność i s iłę , która mie
ści w  sobie zaród i podstawę siły  i jedności wszelkiej, wzy
wamy w as wszystkich, Bracia mili i kapłani i męże i mat
ki i d z ia tk i, abyście z tą odezwą pospieszyli po b łogosła
wieństwo świętej sprawie naszej, podpisami waszenu skła
dając serca wasze w ręce papieża, którego cały świat 

w ielbi, każde serce kocha.
Dnia 1. stycznia 1849. roku.

O D E Z W A  
Polaków do Piusa IX. papieża.

O j c z e  ś w i ę t y !
Pogoda dusz wiernych zaćm iła się od czarnej niewdzię

czności niektórych z ludu T w ojego , przeciw T obie, ich i 
naszemu Ojcu. Rumieniec wstydu wystąpił na lica nasze, 
że pośród rodziny tego brata naszego, ludu włoskiego, 
znalazły się wyrodne syny wiary i w olności, co targnęły

N aczeln y  R edaktor: H i l a r y  M e c i s z e w s k i .

świętokradzką i ojcobójczą ręką na ojca i stróża wiary i 
wolności, nielylko ich narodu, ale i wszystkich ludów pa
sterstwa jego —  że się znalazły pośród synów kały, co 
sztyletami stanęli na równi z mordercami koronowanemi oj
czyzny naszej —  z owymi niewdzięczniki, którym niegdyś 
Polska siostrą , lub matką, lub zbawicielką bywała.

Szkaradność zbrodni przeciw Tobie, Ojcze św ięty , doko
nanej w Rzym ie, wierne Twe dzieci rzymskie*.skrępowała 
strachem , na którym zuchwała duma nie wielu piętrzy się 
bezbożnie, i pomimo słów władzy i ojcowslwa T w ego, po
mimo zgrozy tak głośnej, a żywej całego chrześcianstwa, 
jeszcze nie schyliła g łow y, nie ugięła kolana przed w ładzą 
a miłością Twoją. —  Bezbożni! wyrzekli się w ia ry , gdy 
w dumie swojej myśleli, że w ładza Twa słab sza , aniżli ich 
wola. — Bezrozumni! wyrzekli się wolności, gdy w szaleń
stwie swoim umyślili, że wolność jest rozpasaniem woli, nie 
zaś ujęciem jej zewsząd w kluby praw a bożego. I dla te
g o , nielylko nie byli Ci wdzięczni, Tobie, dawco prawdzi
wej wolności, ale zapamiętali na Twoją świętą targnęli się 

wolność. —  oj
Na g łos Twej boleści, Ojcze św ięty, wszystkie ludy ję- 

kły. —  Gdyby Polska ży łą , jużby pod pędem jej rycerzy 
zatętniała ziemia, i jużby ostrzem swego miecza zaświeciła 
w pośród ciemności zbuntowanych swych dzieci.

Choć nie potrzebujesz, bo pańska, a więc i Twoja cała 
jest ziem ia, wszakże wszystkie Ci ludy, Ojcze ludów wszy
stkich, ofiarują gościnę, klęcząc u nóg Twoich. Jedna 
Polska dać Ci jej nie może, bo jej sama nie ma.—  Rozćwiar- 
to w an a , rozegnana, bom bardow ana, knutowana i rozstrze
liw ana , leży krzyżem u nóg Tw oich, krzyż swój lobie, 
coś k r z y ż e m  z k r z y ż a ,  krzyż swój ofiarując lob ie .

Synowie Polski, tej wiernej córy kościo ła, z rozprósze
nia i niewoli, choć zkąd inącl grzeszni, ku Tobie, Ojcze ś. 
wznoszą ni zabójstwem , ni rozbojem, ni grabieżą sąsia
dów , ni wywracaniem ołtarzy niezmazane rece, a jednak 
w  okow ach; ku Tobie Ojcze św ięty, w ierne dzieci Twoje 
bijein sercem żyw em , choć jak  i Iw oje przebiłem.

Tern podobieństwem z Tobą bezpieczni i silni z krzyżem 
naszym , Ojcze święty, u stóp Twego tronu słojem, a jako 
znak żyw ota, koronę Twą cierniową na skroń naszą k ła
dzieni, tej samej się dla Polski co dla Ciebie spodziewając 
d o l i —  bo jak  T y ,  na Bogu oparty , upaść nie możesz, 
choćby się na Cię m iotał świat cały i p iekło; lak i my, 
oparci na Tobie, pod krzyżem naszym dokończym pokuły,
■1.  k u v o n v  Twou-A w e /.in ic n i -/.m avtw vclvw stan ie-

Błogosławione męczeństwo Polski, że Twemu podobne
—  błogosław ione, trzy kroć b łogosław ione, gdy je ,  jako 
Cie b łag am y , za w łasne Twe przyjmiesz, w łasnem uświę
cisz i z własnem Bogu ofiarować będziesz. —  B łogosła
w ione, częstokroć błogosławione cierpienia Twoje, bo zje
dnają nam i światu boskie miłosierdzie. A jeżeli Bóg, ka
rząc ' niewdzięczne sy n y , Twoją pielgrzymkę przedłuży, 
wierzymy, że ją  obróci na chwałę swoją. —  Błogosławiona 
więc w ówczas pielgrzymka Twoja, przez którą dałby Bóg! 
abyś wiernych utw ierdził, różnowierców do jedności porw ał, 
a jako słońce przeszedłszy po wszech stronach św iata, w ia
rą  ośw iecił, wolnością ożyw ił, miłością zw alczył wszystkie 

serca Bogu.
Ufamy nakoniec, że za iw ą modlitwą, wolność z spra

w iedliwością, równość z porządkiem, i braterstw o z miłości 
zrodzone, jako promienie światła boskiego, zaświecą świa
tu , i wszyscy poznają się braćm i, a dziećmi twojemi - 
a Ty Ojcze św ięty, ze Pociechy im pobłogosław isz.

Dziś ze łzami Chrystusa, płaczącego nad Jeruzalem , 
błogosław  nam , płaczącym nad rzekami babilońskiej ziemi, 
i do królowej korony polskiej, a matki b oże j, rzewne mo

dły za Tobą wznoszącym-
Tak czują, tak pragną? tak do Ciebie wołają z ludu 

polskiego i kapłani i męże i matki i dziatki do stóp Iwo-  
ich przypadając. —  Ty błogosław w szystkim , Ojcze naj

świętszy ! -------
Dnia 1. stycznia j 1849- roku.

Rzym, G, stycznia. Mi«ist,*yum w ydało w tych dniach 
ważne rozporządzenia w z g ^ (‘*n stosunków zarobkowych 
i majątkowych. W  ministerstwie wojny panuje wielki ruch. 

W iele dział odesłano do B')ll0l|n i Ankony. Siedzą tu jak  
najdokładniej uzbrajania się Austryaków w Piaczenzy, Mo- 
denie i Ferrarze. Kardyn9lowie Allieri i Ferrali przybyli 
lulaj z Gaely. S łychać, że PaPie* cl>ce ich exkomunikowac.

(Pr. St. Anz.)

H i s z P a n i a-

Madryt, 13 stycz. W edług korespondencyi z Madrytu 
w M o r n n i g  P o s t  oddaje się królowa Izabella z laką na
miętnością d a w n i e j s z e m u  sposobowi życia swojej matki K r y 
styny, że tejże ostatniej podała przez t0 sposobność utwo
rzenia triumwiratu składającego się z niej sam ej, N a r v a 
e z a  i małżonka królowej, a mającego uwolnić królowe od

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E  I P R Z E M Y S Ł O W E .

(Targ ołomunięcki na woły d. 17. stycznia.) 

O ł o m u n i e c .  Targ w tym tygodniu mało było ożywio
ny, raz że spęd wołów był m ały i do lego tuszy nie najle
pszej w ilości 328 sztuk, potem że kupiec i rzeźnik nasz 
po gorzelniach tutejszych piękniejszego bydła teraz nabywa. 
W  Wiedniu zaś targ  bywa lepszy, i ostatnią razą mieli tam 
17G0 sztuk, a 140 między niemi przypędzonych z Lipnika. 
U nas płacono parę 0 y s do 7 3/4 centnarów wagi po 237 
342r. 30k. w. w. W W iedniu zaś cet. po 39 do 42r. (G. L.)

1 1  § K I  A 1 I
Chociaż dzisiaj nie jest czas myśleć o stro jach , jednakże 

bez nich obejść się nie m ożna, stosownie zatem do te 
raźniejszych czasów , właścicielka handlu strojów  damskich 
pod godłem ,?P a r  y ż a n k i-‘ przy ulicy halickiej na prze 
ciw katedry pod liczbą 2 3 9 , zaopatrzyła swój skład w  zna-

v.„ y  w y U ó r  r o z m n i l y i T l  S t l ' O , J 0 w ~  JUKO TO KapCIUSZy Z im O -

wych, czypków strojnych i negliżowych, kołnierzyków dam
skich, m antylek, gerlandów, ubiorów na g łow ę dla dam i t. p. 
wszystkie te artykuły  są starannie w ypracow ane podług 
modelów paryskich i wiedeńskich; także znaczny zapas o- 
ryginalnych artykułów  lego rodzaju właścicielka posiada, 
tak że każda Obywatelka z doboru powyższych artykułów  
zadowolnioną być m oże, jako też z ceny, która jest w tym 
handlu, na czasy teraźniejsze bardzo umiarkowana. (2)

Z dnia lo g o  na 16ty stycznia b. r. we dworze w  wsi 
Stanimirzu należącej do państwa Pohorylce w obwodzie 
Złoczowskim, ukradziono w nocy z zamkniętej stajni po rozbi
ciu drzwi trzy konie, parę chomontów angielskich, sanie 
i kilka innych stajennych drobiazgów. —  Oznaki koni są 
następujące: Koń wierzchowy szlachetnego zawodu 1 litej 
przeszło miary jasno-szpakpwaty w ja b łk a , konie zaprzę
gowe zaś, jeden z nich mniejszy ciemno-szpakowaly z bia
ławym  czołem i jedną tylną białą do kolana nqgą, miary 
tej samej co wierzchowiec, a drugi równie szpakowaty lecz w 
maść więcej tak zwaną dropiatą w padający; miary 15*/2. 
W szystkie trzy w ałachy, Cielnie. Ofiaruje się wynalazcy 
przyzwoite wynagrodzenie, i uprasza się, na wypadi.Ł^jfezę 
śliwego gdziekolwiek wykrycia tej kradzieży, o iirójspie- 
szniejsze osobiste lub listowne uwiadomienie do wsi Pnho- 
,-yiec przy ces. gościńcu ze Lwowa do Brzeżan.

Nie mniej i we Lwowie w hotelu p. Hoffmana ustne lub
pisemne uw iadom ienie w łaściciela  tegoż dom u z w dzięczno
ścią przyjętem  zostanie i równie i tu znaczna pieniężna na
groda przyrzeka się.

Poczta najbliższa Pohorylec przez Podhaiczyki na ces. go
ścińcu między Lwowem a Złoczowem. (3)

WIADOMOŚCI NAJNOWSZE.
W ic  t l e ń ,  18- stycznia. ( Z k o r e s p .  l i t o g r ) .  W ła

śnie wydano 18- buletyn armii. F .M .L . C z o r i c h  w y
parł Górgeya ku Schem nitz; jenerał m ajor Golz posunął się 
ku N eusohl i Kremnitz; M e s z a r o s  znajdow ał się w oko
licy Erlau. G.M. O t l i  n g  e r  za ją ł Szolnok i zdobył m a
gazyn zawierający 98,000 korcy zboża; pułkownik H o r 
v a t h  zajął Yeszprem i Stuhl w e i s s e n b u r g . __________

S P R O S T O WA N I E .
w  numerze 18. na sir. 70, przedziałce 3. wierszu 7. zamiast 

„w iad o m o śc iam i® , czytaj: „sp raw am i® . Na str. 80,. przędz. 1. 
wierszu 45 z góry, zamiast: „ R o b o ty  pub liczno®  czytaj:: „U rzę
dy  p u I) 1 i c z n e.“

W  drukarni A . B.  W  i n i  a r z  a.


